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Cena numeru 1© ten.
SOSNOWIEC. — sobota 12 maja 1917 roku. Rok VIII.

Cena ogłoszeń: na l-ej stro­
nie wiersz petitow ym . 1.50 
na 111-ej stronie- 0.75 f. 
na IY-ej stronie—0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za wiersz 
garmontow'y — mit. 2.50 
Drobne ogłoszenia pe> 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
PO mk, 7,50 od tysiąca.

Redakcja i A dm inistracja  
m ieszczą się pod Na 1-ym 
p rz y  ul. Krzywej w Sos­
nowcu. — Telefon Ma 298,

Adres dla listów i depesz: 
- „Iskra", Sosnowiec.

Prenum erata Wynosi: Z odno­
szeniem rocznie' m. 22.50 — 
półrocznie m. 1 - .25—k w ar­
talnie m. 5.65— miesięcznie 
m. 1.80 z p rzesy łką  pecz 
tow ą 1 m. '0  f. m iesięcz­
nie. Cena num eru  po je ­
dynczego — 10 fen.

Redakcja otwarta od 8 ran© 
do 7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych re dakcja  nie zw raca

Oddziały własne: w Będzinie 
ul. Małachowskiego 9, w D ą­
browie ul. Sienkiewicza N° 6

O p o l§ k o tć  
.naszy  ©b mlazt.

W większości miast i m iaste­
czek okupacji niemieckiej ukoń­
czono już wybory do Rad Miej­
skich. Wynik ich wywołał w 
społeczeństwie dużo rozgorycze­
nia i żalu, aczkolwiek ujawnił 
tylko istotny stan rzeczy: fak­
tyczne ustosunkowanie sił naro­
dowościowo-wyznaniowych. W 
większości Rad ludność polska 
skazaną została na rolę mniej­
szości, dotyczy to zwłaszcza 
miast mniejszych. Mamy do za­
notowania i tego rodzaju fakt, 
że w jednym z dawnych miast 
królewskich (w Będzinie) Polacy 
nie mając zapewnionej większo­
ści. usunęli się całkiem od gło­
sowania, wskutek czego repre­
zentacja miasta jest czysto ży­
dowska.

Ewentualność ta groziła i w 
innych miastach i tylko dzięki 
tem u, że w ostatniej chwili po 
stronie przeciwnej wzięły górę 
elem enty rozwagi i przewidywa- 
nia do tego nie doszło. Gdzie­
indziej, np. j w Lodzi, przedsta- 
wicieie polscy, mimo przyjęcia 
mandatów, spotkawszy się z 
tendencją większości, całkowite­
go wykorzystania tego faktu, 
nie wzięli dotąd udziału w ukon­
stytuowaniu praw Rady Miej­
skiej... Można rozmaicie zapa­
trywać się na te objawy strejku 
czy obstrukcji, w dziedzinie go­
spodarki miejskiej. To jedno nie 
ulega wąpliwości, że przyczyny, 
które to  spowodowały i skutki 
stąd płynące, do plusów naszej 
polityki społeczno - narodowej, 
zapisane być nie mogą.

Je s t rzeczą uderzającą, że 
kierownicy ludności żydowskiej 
z wyjątkiem, niewielu miast — 
nie poszli w ślad przewidującej 
taktyki, jaką przy wyborach war­
szawskich zastosowali przywódcy 
żydowscy w stolicy. Uderza ten 
fakt dzisiaj w okresie realizowa­
nia państwowości polskiej, z 
której, jako z czymś, w nieda­
lekiej przyszłości, istotnym i 
realnym, polityka żydowska w 
♦ aszym kraju musi się liczyć.

Kierownicy. masy żydowskiej 
nie zdają sobie widocznie spra­
wy z tego, jak to ich stanowisko 
utrudnia rolę tych żywiołów 
państwowo - twórczych, które 
zdawna obce tendencjom  raso-, 
wych czy wyznaniowych przeci­
wieństw, rozumieją, że’ rozwią­
zanie sprawy żydowskiej w Pol­
sce może nastąpić tylko zgodnie 
z polskiemi tradycjami toleran­
cji i obywatelskiego równou­
prawnienia.

Nie łudzą się chyba przy­
wódcy żydowsęy co do tego, że 
wyłącznie opanowanie Rady 
jednego czy kilku miast pol­
skich — pominąwszy wszystkie 
inne konsekwencje takiego fak­
tu — umożliwi im zorganizowa­
nie jakiegoś sui generis auto­
nomicznego ghetta w państwie.

Sprawa jest istotnie skompli­
kowaną. Nie rozstrzygnie jej 
narzekanie, czy apel do szkodli­
wych w rezultacie stron uczucio­
wych. Pominąwszy karygodną 
w wielu wypadkach obojętność 
ludności polskiej, lekceważącej 
swe praw a. wyborcze, co w kil­
ku miastach przyczyniło się 
do większości żydowskiej, sedno 
zagadnienia spoczywa w tym, 
że istotnie w znacznej ilości 
miast, ludność żydowska posia­
da przewagę liczebną, albo sta­
nowi tak nieznaczną mniejszość, 
że wskutek swej specyficznej 
struktury społeczno- gospodarczej 
z łatwością w stosunku do lud­
ności polskiej, uzyskuje przewa, 
gę w większości cenzusowych 
kurji wyborczych.

Typowym przykładem służyć 
może Lódź, w której większość 
polska znalazła swe odbicie wy­
łącznie w 6 kurji robotniczej, a 
znaczna liczebnie mniejszość ży­
dowska uzyskała przewagę w 
reszcie kurji, z wyjątkiem kurji 
inteligencji.

Wystarczy wziąć ostatni ręcz­
nik statystyczny Królestwa Pol­
skiego, podający cyfry za rok 
1913, by zdać sobie sprawę z 
owego [sztucznego i nadm ierne­
go skupienia ludności żydowskiej 
w miastach.—Miały w tym roku 
procent ludności żydowskiej: Lu­

blin 49.6, Radom 53.0, Siedlce 
58.3, Łomża 45.1 wśród miast 
większych, a cóż dopiero mówić
0 mniejszych, jak Kałuszyn 86.2; 
Włodawa 83.1, Szydłowiec 77.6, 
Chmielnik 76.8, Międzyrzec 78.8
1 t. d.

Zbyteczne przy tej sposobno­
ści zastanawiać się nad przyczy­
nami tych niezdrowych stosun­
ków i badać szczegółowo ich 
skutki. Wszyscy na ogół jesteś­
my co do nich zgodni. Rozu­
miemy również i to, że trudno 
w obecnej chwili myśleć o za­
sadniczej stronie tego zagadnie­
nia, aczkolwiek jest ono jednym 
z najważniejszych dziedziny na­
szych stosunków wewnętrznych. 
Przyjdzie na to czas później, gdy 
fundamenty pod nasz gmach 
państwowy będziemy już mieć 
trwałe i mocne.

W jednym jednakowoż kierun 
ku mogłaby dziś już pójść ini­
cjatywa publięzna, coby nie­
wątpliwie w pewnym stopniu 
utorowało drogę do mniej ją­
trzącego ułożenia się stosunków 
wyznaniowych w naszych mia­
stach i stworzyło zdrowsze, peł­
niejsze warunki rozwoju miast 
polskich, a z czym, jako natu­
ralnym objawem przyszłości 
mamy wszelkie prawo się liczyć.

Miasta nasze miały • sztucznie 
przez praktykę administracji ro­
syjskiej zatamowany rozwój. 
Ścieśniono je i zamknięto w 
szczupłych granicach, bo każde 
staranie o zniesienie tego stanu 
rzeczy, stwarzało nową okazję 
opłat i łapówek dla decydują­
cych w tej sprawie dekasterji 
biurokratycznych. Na około miast, 
zwłaszęza większych, powstały 
całe osady, związane realnemi 
interesami z miastem, kolonje 
urzędnicze, cale przedmieścia z 
wsi, żyjących z miasta, i całko­
wicie z nim związanych. Aż do 
tej pory środowiska te należą 
do innych jednostek administra­
cyjnych do gmin wiejskich.

Na tę anomalję zwróciły już 
uwagę władze okupacyjne na 
austrjacko - węgierskim terenie 
administracyjnym. Ogłoszenie 
samorządu miejskiego dla miast

gen.-gubernatorśtwa lubelskiego 
poprzedzone zostało włączeniem 
do związków miejskich całego 
szeregu tego rodzaju miejsco­
wości o wiejskim charakterze 
administracyjnym w duchu ży- * 
ciowych ich potrzeb i natural­
nych interesów miast.

Dało to już dotąd w praktyce 
bardzo dobre wyniki. Tylko 
dzięki temu w Lublinie, Piotrko­
wie, Radomiu i Kielcach nie 
miały miejsca przy wyborach 
sytuacje analogiczne do Lodzi, 
Siedlec, czy Będzina. To samo 
uczyniły z początkiem wojny 
władze niemieckie odnośnie do 
Częstochowy. Czy nie należałoby 
pójść i W reszcie kraju w tym 
kierunku? Dla Departamentu 
spraw wewnętrznych otwiera się 
tu droga do inicjatywy.

Zdajemy sobie sprawę, że rzu­
cona tu myśl tylko częściowo 
rozwiązuje sprawę, która stano­
wi punkt wyjścia niniejszego ar­
tykułu. Nie możemy jej jedna­
kowoż tylko pod tym kątem 
widzenia traktować. Nie należy 
bowiem zapominać, że tylko 
wtedy zapewnione zostaną mia­
stom naszym warunki szerokie­
go, normalnego rozwoju.

K. P.

P rzepisy o przejmow<r* 
n iu  do wyższych zak ła ­

dów  naukowych.
Czytamy w „Deutsche Warsch. 

Ztg.“: Z powodu postanowień, 
dotyczących przyjmowania ma- 
turantów ze szkół realnych i 
handlowych do wyższych zakła­
dów naukowych, a powziętych 
w lutym r. z. przez komisje 
imatrykulacyjne uniwersytetu i 
politechniki, nastąpiła obecnie 
potrzeba zmiany dotychczaso­
wych „Przepisów dla młodzieży 
uczącej się“. Nastąpiło to skut 
kiem zalecanej już wówczas za­
sady, powziętej ze strony komi­
sji imatrykulacyjnej, zmierzającej 
do przekształcenia 7-klasowych 
szkół realnych i handlowych 
dla młodzieży płci męskiej na 
zakłady realne 8-klasowe, co 
też w ciągu obecnego roku 
szkolnego zostało w rzeczywis­
tości przedsięwzięte ze strony 
znacznej liczby kierowników za­
kładów naukowych.

Ustęp 2 § 1 z „Przepisów dla 
studentów uniwersytetu" brzmi 
jak następuje:

...Przyjęcie nastąpi po okaza­
niu dowodu:

1) jak poprzednio,
2) przygotowania naukowego, 

nabytego przez uzyskanie świa­
dectwa dojrzałości w średnim 
zakładzie naukowym 8-klasowym 
dającym wykształcenie ogólne, 
a posiadającym charakter gim­
nazjum lub szkoły realnej.

Od studentów, mających za­
miar poświęcenia się studjom 
filologji klasycznej, żądane bę­
dzie okazanie świadectwa doj­
rzałości z gimnazjum, ze stop­
niem zadowalającym z języka 
łacińskiego. W razie gdyby stu­
dent taki nie wykazał przy 
egzaminie dojrzałości dostatecz­
nych wiadomości z języka grec- 
kieqo, wówczas jest zobowiąza­
nym, najpóźniej po ukończeniu 
drugiego semestru studjów,
okazać przepisane świadectwo z 
nabytych wiadomości języka
greckiego.

Ci z pomiędzy studentów pra 
wa i nauk państwowych, oraz
fakultetu medycznego, którzy 
uzyskali świadectwo dojrzałości 
z realnego zakładu naukowego 
zobowiązani są, wrazie gdyby 
przy egzaminie dojrzałości nie 
wykazali dostatecznych wiado­
mości z języka łacińskiego do 
okazania przepisanego świa­
dectwa z nabytych wiadomości 
w tymże języku, a to najpóźniej 
po upływie drugiego sem estru 
studjów.

Ustęp 2 z § 1 „Przepisów dla 
uczniów" politechniki brzmi obec 
nie, jak następuje:

1) jak poprzednio,
2) przygotowania naukowego, 

nabytego przez uzyskanie obo­
wiązującego świadectwa dojrza­
łości w średnim zakładzie nau­
kowym 8-klasowym, dającym 
wykształcenie ogólne a posiada­
jącym charakter gimnazjum lub 
szkoły realnej.

Maturanci 7-klasowych -szkół 
realnych lub handlowych dla 
młodzieży płci męskiej, którzy 
okażą świadectwo swego zakła­
du naukowego, z roku szkolne­
go 1917—18, mogą zostać przy­
jęci do wyższych zakładów nau­
kowych według uznania komisji 
imatrykulacyjnej, jeśli złożą egza­
min dodatkowy, według przepi­
su tejże komisji.
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Zniszczony ogniem niemieckiej artylerji opancerzony samochód angielski typu „Tanks".

W sprawie waluty
W „D. Warsćh. Ztg." czytamy: 

Publiczność pozostaje uparcie i 
w wielu wypadkach zawsze jesz 
Cze przy obecnie wzbronionej 
dawniejszej walucie rublowej. 
Aby się uchronić od szkody i 
kary surowej, polecić należy za­
chowanie następujących zasad 
głównych w handlu:

1) Prawnym środkiem płatni­
czym w jenerał-gubernatorswie 
warszawskiem jest tylko marka 
polską.

2) Żądanie zapłaty w rublach 
jest zabronione. Płacenie w ru­
blach podlega karze i wówczas, 
jeśli kupujący się na to zgadza. 
W tym ostatnim wypadku pod­
lega karze również i kupujący. 
_ 3) Wzbranianie przyjmowania 
zapłaty w markach podlega karze.

4) Ceny na wystawionych to­
warach winny być naznaczone 
tylko w polskich markach.

5) Jedynie zobowiązania pła­
tnicze powstałe ze zobowiązań 
.przed 26 kwietnia 1917 mogą 
być uskuteczniane w walucie 
r u b l o w e j .  Jednakże 
dłużnikowi przysługuje prawo, 
aby swe zobowiązania płatnicze 
w rublach uskuteczniał w walu­
cie polskiej marki po kursie , 1 
ju b e l 2.16 marki polskiej. W ra­
z ie /gdyby wierzyciel wzbraniał 
się przyjąć tak zamienionej za­
płaty, natenczas podlega karze 
całkiem niezależnie od następstw 
przepisanych przez procedurę

prawa cywilnego (opóźnienie 
przyjęcia zapłaty).

6) Handel rublami, a poszcze- 
góle zamiana rubla na marki 
polskie lub niemieckie, dozwolo 
na jest tylko zakładom banko­
wym, posiadającym upoważnie­
nie do tego ze strony rządu, 
oraz kantorom bankowym lub 
zmiany upoważnionym przez tu ­
tejsze cesarskie prezydjum poli­
cji.

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

Wydawanie ziemniaków. Ko­
misja Zasiewów zawiadamia, że 
od dziś sprzedaje ziemniaki po­
siadaczom kartek niebieskich-, 
żółtych, zielonych i pom arań­
czowych, którzy jeszcze wcale 
ich nie brali.

Komisja Zasiewów zawiadamia 
również, że na niebieskie k a r ­
tki wydaje powtórnie ziemniaki 
po 3 pudy od soboty 12 maja
r- b> tZ wyborów do Rady m iej­
skiej. Przypominamy, że po­
dług zawiadomienia p. Komisa­
rza Wyborczego, wybory na rad­
nych miejskich z kurji 6 odbę­
dą się nieodwołalnie w niedzie­
lę 20 maja. Z kurji tej złożono 
do Biura Wyborczego sześć od­
dzielnych Ust kandydatów, a 
mianowicie: Narodowego Robot­

niczego Komitetu Wyborczego, 
Polskiego Robotniczego Komi­
te tu /trze c h  Komitetów socjali­
stycznych (P.P.S., Lewicy i S.D.) 
i nacjonalistycznego żydowskie­
go.

Zasiewy. Ozime zasiewy nao- 
gół przedstawiają się bardzo do­
brze, zawdzięczając zaś obecnie 
panującej pogodzie w polach i 
ogrodach wre usilna praca. Sa­
dzenie kartofli i innych oko- 
powizn, jak również sianie ja­
rzyn jest już na ukończeniu- 
Jeżeli ciepła pogoda będzie 
trwałą i przytem będą często 
przechodziły desżęze, jest wszel­
ka nadzieją, że spóźnione za­
siewy wyrównają się i przyniosą 
plon obfity, ,

Wypłata zapomóg. Biuro po­
wiatowe zawiadomiło rodziny 
Legjonistów Polskich, że poczy­
nając o d '13 maja zacznie wy­
płacać zapomogi wojenne w ka­
sie powiatowej za miesiąc bie­
żący, jak również przyznane w 
tym czasie dodatki mieszkanio­
we i te zapomogi, które obec­
nie przyznane zostały na nowo 
tym rodzinom, któ e dotychczas 
takowych nie pobierały. Odpo­
wiednie zawiadomienia piśmien­
ne doręczają interesowanym 
komisarjaty policyjne.

Ze szpitalnictwa. W szpitalu 
miejskim ną Sielcu przebywa 
obecnie 38 chorych, w szpitalu 
Tow. „Hr. Renarda" 52 chorych, 
w Pogońskim 63 chorych, w ży­

dowskim 57 chorych i w wene-: 
rycznym miejskim 12 chorych.

Echa pożaru na Piaskach.
Ja k  nas informują do pożaru 
w dniu 7 maja na kopalni „Cze­
ladź" oprócz miejscowej, przy­
była pierwsza straż z kopalni 
„Wiktor" w Milowicach, która 
niejednokrotnie dała już dowo­
dy swej dzielności i energji 
przy pożarach.

D rzew ka uliczne. Jak  to by­
ło do przewidzenia, późno po­
obcinane z konar drzewka ulicz­
ne w wielu miejscach zupełnie 
poschły, w innych zaś dotąd 
nie wypuszczają świeżych pę­
dów i przedstawiają bardzo 
przykiy widok. Drzewka te, bę­
dące ozdobą naszego miasta, 
obecnie zeszpecone ręką nie 
specjalisty, prawdopodobnie zu­
pełnie zmarnieją. A szkoda, 
gdyż Sosnowiec znajduje się w 
tern przykrem położeniu, że zu­
pełnie pozbawiony jest drzewo­
stanu.

O dowóz ziemniaków. Wo­
bec zniesienia zakazu wwozu 
ziemniaków do Warszawy, ceny 
na kartofle w stolicy znacznie 
spadły, tak ,.że  obecnie za ko­
rzec dobrych kartofli w War­
szawie płaci się 20 — 22 ruble. 
Dlaczego u nas w Sosnowcu 
stale odczuwa się brak ziem­
niaków, a handlarze spekulancji 
ciągle je sprzedają po 14 — 15 
kop. za funt.

K ara. Właścicieli hotelu „Me- 
tropoł“ w Sosnowcu Zygmunta 
i Chaję Szwajcer, za brudy i 
nieporządki w lokalach hotelo­
wych, p. naczelnik powiatu bę­
dzińskiego skazał na 100 marek 
kary lub 20 dni aresztu.

O  ław ki. Do jednych z ład­
niejszych miejsc spacerowych 
należą ulice: Aleja i Dietlowska, 
poczynając od cerkwi do tune­
lu, a to z tego względu, że są 
szerokie i wysadzone ładnemi 
drzewkami. Brakuje tylko na 
tych ulicach ławek dla odpo­
czynku spacerujących. Czyby 
więc Zarząd miejski nie zech­
ciał ustawić chociaż parę ławek 
na tych ulicach dla wygody pu­
bliczności, tembardziej że koszt 
nie będzie zbyt . wielki.

Ed. Gasiński w Sosnowcu. 
Na czele pierwszorzędnego ze­
społu zawita wkrótce do nasze­
go miasta Edmund Gasiński, 
znakomity artysta teatrów Miej­
skich w Warszawie, który zaprę 
zentuje się publiczności naszej 
w najlepszych swych kreacjach 
w teatrze Zimowym. Repertuar

składać się będzie z farsy i korne 
dji granych z wybitnym powodze 
niem pod jego dyrekcją w tea­
trze „Nowoczesnym" w W arsza­
wie. Bliższe szczegóły, oraz re­
pertuar będą niebawem ogłoszo 
ne.

Bilety już nabywać możnia w  
księgarni „Wiedza".

Teatr i Muzyka.
Teatr Zimowy. W sobotę 

d. 12, niedzielę 13, poniedzia­
łek 14 i wtorek 15 bm. dem on­
strowane będą na ekranie wspa 
niale obrazy kinematograficzne, 
składające się: z arcyzabawnej 
farsy w 4 aktach pt. „I pokój 
został zawarty!!! Obraz ten zys­
kał wielkie powodzenie w Fil- 
harmonji Warszawskiej, gdzie 
ostatnio był demonstrowany. 
Nad program: „Widoki Szwajca- 
rji“ urocza natura i „Wąż Boa 
dusiciel" jeden wybuch śmiechu.

Teatr Oaza. Demonstruje 
codziennie z wielkiem powodze­
niem głęboko wzruszający dra­
m at rodzinny z życia włoskiego 
w 5-ciu wielkich częściach p. t. 
„Vendetta". Bogata insceniza­
cja, ładną treść i wspaniałe wy­
konanie tego obrazu składają 
się na całość. Obraz ten bez- 
wątpienia wzbudzi wśród bywal­
ców niemałe zainteresowanie. 
Nad program arcywesoła kom e- 
dja w 2 częściach p. t, „Nie 
ubieraj się w cudze piórka".
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' Było to w styczniu 1915 roku.

Zima, sroga zima dawała się 
wę znaki i w niebie. Rad tedy 
siedział przy kominku klucznik 

' niebieski. Popijał herbatę i prze 
glądał „Gazetę niebieską". Prze­
glądał, przeglądał aż wreszcie 
lekko się 'zdrzemnął.

Wtem naraz, u drzwi błękit­
nych dziwny szczęk, i ktoś puka.

: Ocknął się kl. nieb., otulił w 
futro i podejdzie do bramy:

— Kto tam?
— Reluton karpackiej bryga­

dy melduje się posłusznie.
Uchylił drzwi najwyższy klucz­

nik i patrzy zdziwiony. Przed 
niebieskiemi wrotami stoi wyprę­
żony na baczność młody chło­
pak, w pełnym rynsztunku wo­
jennym i salutuje dwoma pal­
cami, przytkniętymi do czapki z 
orzełkiem polskim.

Dziarska postawa chłopca 
przypadła odrazu do serca klu­
cznika, ale że na tak ważnym 
urzędzie ostrożność i powaga 
przedewszystkiem, więc pyta 
surowo:

— A skądże tó i poco?
— Z pod Rafajłowy — po 

' należne niebieskie relutum.
' Stropiła ta rezolucja świętego 
klucznika.

— Hm, niby jakto po należ­
ną?

— Ano, bom mochów prał, 
ażem zginął.

Skrzywił się klucznik jako 
że święci polityki nie lubią i nie 
skorzy są mieszać się w spory 

i a bijatyki.
— Mów mi lepiej za coś wal­

czył?
— Za Polskę, wolność i wiarę!
— A spodwiadałeś się przed 

śmięrcią?
—  Czasu nie było. Kulka tra ­

fiła w samo serce. Ledwiem 
krzyknął: Boże! i już było po 
mnie. 1

— No to ładnie! — powiada 
udobruchany apostoł — A masz 
jakie dokumenty?

Reluton sięgnął do kieszeni i 
wydobył poplamiony, poszarpa­
ny arkusz papieru.

— Marszruta!
Zmieszał się klucznik, bo ta­

kiego dokum entu jeszcze nie

widział. Obejrzał raz i drugi, 
nałożył okulary, czyta, czyta i 
kiwa głową:

— Wiedeń, Tryjest, Graz, 
lnsbruk, Arad, Budapeszt, J a ­
błonków, Marmaros Szigat... Hm, 
hm, ąleś ty, . chłopcze najeździł 
się! a kieęfyżeś to miał czas wo­

jow ać?;. r ... ) ... . . ..
— Na wojowanie, zawsze po­

ra przyjdzie, a jeździłem, bo tak 
sobie myślałem, mam prędzej 
czy później zginąć, wszystko

. jedno, to choć przedtem jeszcze 
oczy ludźmi i światem nacieszę.

— Może i miałeś rację, ale 
kto tu dopisał na samym końcu 
inną ręką i czerwonym atram en­
tem  Niebo.

— Jakem  poległ, a dusza 
jeszcze siedziała na ciele, du­
mam gdzie iść? Aż tu przycho­
dzą mi na pamięć słowa ks. 
biskupa Bandurskiego, że każdy 
legjonista, który padnie w boju, 
będzie w niebie. Ba, ale kto 
mi marszrutę wystawi? Nie było 
komu, więc sam biorę bagnet, 
maczam we krwi własnej i pod­
pisuje.

— To ks. biskup tak mówił 
— powiada zupełnie już prze­
konany apostoł.

Alę, żeto człowiek cywilny, na 
wojskowych dokumentach nie 
znający się, a sumienny, posta­
nowił jeszcze zasięgnąć kompe­
tentnego zdania, więę rzecze:

— Poczekaj chwilę, synku, 
zaraz wrócę.

— Wedle rozkazu!
1 poszedł klucznik do tej 

izby niebieskiej, gdzie mieszkali 
polscy żołnierze. Właśnie siedzie­
li tam  przy stole Kościuszko, 
Dąbrowski i książę Józef i dy­
skutowali, co było większą sztu­
ką, wziąć Sammosierrę, czy obro­
nić Rafajiowę. Napoleon, chmur­
ny, przechadzał się tam i sam, 
Założywszy ręce na piersiach. 
Kiedy klucznik odpowiedział, z 
czem przychodzi, i że tarn u 
bramy czeka legjonista z pod 
Rafajłowy, wykrzyknęli wszyscy: 
Dawać go tu zaraz!

Wszedł tedy nasz reluton, a 
obaczywszy tu wielkich wojo­
wników, wyprężył się jeszcze 
okrutniej niż przed klucznikiem 
i gromko zawołał:

—■ Cześć!
A potem łzy szczęścia popły­

nęły po twarzy chłopca. Rozwar­
ła się też rana na piersi i są­
czyć się jęła krew serdeczną.

Podbiegł książę Józęf, zdjął 
o rd e rz e  swej piersi i przypiął 
go legjoniście, zakrywając bo­
haterską szczerbę purpurową.

Ustała krew płynąć, łzy obes­
chły, błogość radosna i krasny 
rumieniec wystąpił na oblicze 
chłopca,

—- Opowiadaj, jak tam  było? 
— wołali jeden przez drugiego 
wodzowie polscy.

Reluton otworzył usta, ale 
wzruszenie zatamowało mu głos.

Wówczas podszedł ku niem u 
Napoleon i rzucił krótko a sta­
nowczo:

—• Dać mu rumu!
Przez twarz chłopaka przele­

ciał wesoły uśmiech.

am .

„Qset“.
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wo swoją gwałtownością 
wszystkie dotychczasowe 
walki na tamtejszym placu.
Na północny zachód od Ao 
nastyru rozbiły się niep zy- 
jaęielskie ataki, które mia 
ły na cela owładnięcie na- 
szemi \»yźej połoźonemi po 
zycjami. W łuku Cerny
zostały rano. \» polhdnie i 
wieczorem odparte wśród 
najcięższych strat ataki ma­
sowe Włochów, Francuzów 
i Rosa© mimo, źe feyły Puryszkie wicz

jaździe  a m b a sa d o ra  a n g ie lsk ie j . 
by!y całkow icie b e z p o d s ta w n e

Przed nowym  
poborem we Franeji.

PARYŻ. W y d an e  zosta ło  ro z ­
p o rząd zen ie  d o k o n an ia  sp isu  
m ężczyzn  od  16 do  60  łat, n ie ­
p o w o łan y ch  jeszcze  d ó  czynnej 
s łu żb y  w ojskow ej.

przygotowane najsilniejszym 
<ogn em dział i miotaczy 
min, Na północ od Var de­
ma wyrzuc^iśmy z powro 
tem Serbów, którzy wtar-

,,wozi bibułę u

SZTOKHOLM . P o d o b n e  w yda 
rżen ie  ja k  z M ilukow em  przytra  
fiło się  posłow i Puryszkiew iczo- 
w if pon iew aż  w jeg o  poc iągu

g n ę l i  W n a s z ą  pozycję. Sprzy san ita rn y m  znalez iono  broszury  
m i e r z o n a  n i e m i e c k o - b a ł g a r -  m o n a rch is ty czn e . Dzięki in te r

M apka w alk  w  okolicaćh: A rras, L ens, Avion i L oos.

ska piechota w najuporczyw 
szej obronie i w zaciętych 
kontratakach utrzymała^swe 
stanowiska i świetnie się 
biła.

w encji m in istra  spraw iedliw ości 
K iereńsk iego , w ypuszczono  go  
je d n a k  n ieb aw em  n a  w olność.

Warunki pokoju 
Turcji.

ZURICH. K o resp o n d en t „B er­
n e r T a § e b la ttu “ zap y ta ł a m b a ­
sa d o ra  tu reck ieg o  w B ern ie  o 
ce le  T urcji. A m b asad o r F u ad  
Selm  Bej odpow iedział, że T u r­
c ja  g o tow a spełn ić  życzenie  R o­
sji co do  o tw arc ia  D a rd sn e ló w , 
o  ile  A ngłja zgodzi się o d d ać  
p o d  m ięd zy n aro d o w ą k o n tro lę  
k an a ł S uesk i i G ib ra ltar. A m b a ­
sa d o r  zaak cen to w ał życzenia p o ­
ko jo w e p ań stw a  tu re c k ie g o , 
k tó re  nazw ał k ra jem  d e m o k ra ­
tycznym  i to le ran cy jn y m . N ow a 
rosy jska  d e m o k ra c ja  pow inna 
uzn ać  te  d e m o k ra ty czn e  zasad y  
T urcji i zw rócić się  przeciw  A n- 
głji, k tó ra  stanow i jed y n ą  w  E u ­
ro p ie  n ieprzezw yciężoną p rz e ­
szk o d ę  d la  rozw oju  h an d lu  św ia ­
to w eg o .

Z Warszawy. ła m ieści się przy ul. S m olne j Samobójstwo
Wystawa Kościuszkowska.

W  W arszaw ie odby ło  się o tw ar­
c i e  w ystaw y K ościuszkow skiej, 
u rząd zo n e j w kam ien icy  książąt 
M azow ieckich na  S tarym  M ieś- 
-fcie p rzez K om itet W ielkiej Kwe­
s ty  M ajowej na rzecz M acierzy. 
A ktu  o tw arc ia  w ystaw y d o p e łn i­
ł a  księżna  Zdzisław ow a L ubo- 
m irsk a . H onory  d o m u  pełnili 
iks. C zetw ertyński i m ec. L eon 
P ap iesk i, o rgan iza to ro w ie  wysta^ 
wy.

W ystaw a, zw iązana z se tn ą  
ro czn icą  śm ierci B o h a te ra  p rzed  
s taw ia  się bardzo  okaza le  — 
n a g ro m a d z o n o  w p ra s ta re j s ie ­
d z ib ie , p iękn ie  u d ek o ro w an e j, 
■wiele cennych  relikw ji po  K oś­
c iu szce  i p am ią tek  odnoszących  
s ię  d o  te j b o h a te rsk ie j epok i 
n a sz y c h  dziejów .

Szkoła Nauk Politycznych.
P rzy  Szkole n au k  Społecznych  i 
H an d lo w y ch  o tw arty m  został 
w ydzia ł n a u k  politycznych . Szko

Ks 30.
Na w ydział zap isa ło  się  z g ó ­

rą 80 słuchaczów , p rzew ażn ie  
posiad a jący ch  już w yższe w y­
k szta łcen ie  sp ec ja ln e , p raw n e , 
lub  h an d low e.

Z ziem polskich.
Wybory ławników w Łodzi.

N a d o k o n an y ch  w d ru g im  te r ­
m in ie  w yborach  ław ników  do  
m a g is tra tu  w ybrani zostali z 
listy polskiej pp.: ad  w. E. F ilip­
kow ski, d y rek to r T ad eu sz  Koke- 
li, m a js te r  fab ryczny  S. M aciń- 
sk i, d r. H. T rek n e r i fa b ry k a n t 
M. K ernbaum , ■ z listy żydow ­
skiej: S. H ofm an, G. N eu m an , 
M. K rasucki i A. K opciow ski, z 
listy n iem ieck iej p rzeszed ł jed en  
k a n d y d a t A. Z igler. M agistra t 
łódzki sk ład a  się w ięc: z 3  P o­
laków , 2 N iem ców  i 5 żydów — 
1 asy m ila to ra  i 4 n ac jona listów .

Sazonowa.
BERLIN. „T aegliche R un- 

sch a u "  pisze w n u m erze  dzisie j­
szym  „R u ssk o je  Słow o" z d. 4 
m a ja  p, Ł: „S am obó jstw o  m in i­
s tra  S azonow a. i in n y ch ", p rzy­
nosi w iadom ość, że były m ini­
s te r  sp raw  zew nętrznych  Sazo- 
n o w , je d e n  z najw iększych  d aw ­
n ie j w yznaw ców  hasła : „w ojna
aż  d o  u p a d k u " , w nocy  n a  4 
m a ja  o d eb ra ł so b ie  życie, tru jąc  
s ię  strychn iną .

W liście pozostaw ionym , jak o  
pow ód  sam o b ó jstw a , w skazu je  
p ro te s t przeciw  rozdzielan iu  go  
o d  sw ych przyjaciół, k tó rych  ja k  
zaznacza  „chciał ra tow ać sw oją  
śm ie rc ią " . „R ussko je  Słow o" 
d o d a je , ze  fak tyczn ie  te j sam ej 
nocy , k tórej zm arł Sazonow , kil 
k u  przy jació ł jeg o , ja k  Puchal- 
sk ij, M ichajlow , K oreszkow  i 
inni popodcinali so b ie  żyły, a łe  
zd o łan o  ich  jeszcze  u ra tow ać .

Komunikat niem iecki.
BERLIN. Z głównej kwa­

tery donoszą:

Zachodnia widownia wojny.
Pod Arras kanonada roś­

nie w dalszym ciąga. Nasze 
rowy na zachód od Lens i 
Avion były wczoraj celem 
daremnych nieprzyjaciel­
skich przedsięwzięć. Fres- 
noy pozostał© mimo wzno­
wionych angielskich ata­
ków mocno w naszem rę 
ka, O posiadanie Ballecoart

toczy się zmienna walka. 
Aiędzy Soissons a Reims 
trzymała się czynność wo­
jenna w miernych grani 
each. Parę razy powtórzo­
ne francuskie ataki na Win 
tenberg i na wschód od 
Cormicy odparliśmy w naj- 
zacleklejszej walce zbliska— 
10 nieprzyjacielskich apara­
tów strąciliśmy.
Wschodnia widownia wojny.

Nic szczególnego.
O

front macedoński
Przewyższyła wczoraj feit-

JAreśztowanie Milukowa za 
rozkaz strzelania do ludu.
BDRLIN, P odczas zab u rzeń  w 

P e te rsb u rg u  a resz to w an y  zosta ł 
M ilukow , pod  za rzu tem , że z 
je g o  to  rozkazu  s trze lan o  do  
tłu m u . P odczas o b rad  Rady R o­
bo tn iczej w ystąp iono  z en e rg ic z ­
n ą  p ropozycją  postaw ien ia  M iiu- 
kow a przed  sąd.

N a sk u te k  nag lących  p rz e d ­
staw ień  rządu  M ilukow a p o  12 
godzinnym  w ięzieniu  w ypuszczo 
n o  na  w olność.

Przed zmianą
gabinetu.

BERN. S pokó j zo sta ł przyw ro 
e o n y , a le , n ap ew n o , n ieo sta tecz  
n ie  jeszcze . P ro b lem a t u tw o rze ­
n ia  n o w eg o  m in iste rju rn  p o s ta ­
w iony został n a  p o d staw ie  żąd a  
n eg o  g ab in e tu  koalięy jnego , dzię 
ki czem u u su n ię ty b y  zosta ł o b ec  
n ie  dualizm  pom ięd zy  R ządem  
T ym czasow ym  a R adą ro b o tn i­
ków  i żołnierzy.

W ydział w ykonaw czy ra d y  d e  
leg a tó w  od o ficerów  d o m a g a  
się  u tw orzen ia  m in iste rju rn  k o a ­
licyjnego, sk ład a jąceg o  się  z 
p rzedstaw icieli różnych  k ie ru n ­
ków  d em o k ra ty czn y ch , n ie  wy- 
łąęza jąc  socjalistów , przyczem  d o  
je g o  sk ład u  n a leżałoby  też  kilku 
m in is tró w  bez tek i.

N a zg ro m ad zen iu  deleg a tó w  
w szystk icn  p e te rsb u rsk ich  b a ta - 
Ijonów  i pu łków  kilku  m ów ców  
d o m ag a ło  się , p o d o b n o , u tw o ­
rzen ia  czysto  soc ja listycznego  
g ab in e tu .

W iększość o b ecn y ch  w ypow ie 
d z ia ła  się  jfednakże przeciw ko 
te m u  p ro jek tow i, gdyż tak i rząd 
rep rezen to w ałb y  ty lko  k lasę  ro­
b o tn iczą . N a to m ias t d o m a g a n o  
s ię  pow iększen ia  sk ład u  rządu  
tym czaso w eg o  za p o m o cą  przy­
ję c ia  d o  jeg o  ło n a  p rz e d s ta w i­
cieli partji so c ja lis tycznych , a  
p rzedew szystk iem  R ady ro b o tn i­
ków  i żo łn ierzy .

Wymordowanie ofleerótf an­
gielskich w Kronsztadzie.
BERLIN. P o d c ra s  ostatnięb: 

rozruchów  vr K ronsztadzie  za­
m o rd o w an o  p ew n ą  liczbę  o fice ­
rów  arm ji ang ie lsk ie j. D alej d o *  
n o szą  też , że m ary n a rze  rosy jscy  
o d m aw ia ją  p o słu szeń stw a  o f ic e ­
ro m  an g ie lsk im .

Sprawa Irlandzka.
BERN. W edług  p ew n y ch  In ­

fo rm acji cz łonkow ie  gabanete,, 
n a leżący  d o  an g ie lsk ie j p a rtji 
rob o tn icze j, m a ją  zam ia r p rz e d ­
s ięb rać  ene rg iczn e  kroki u  L loyd  
G e o rg e ’a  dla w skazan ia  k o n ie c z  
ności n a ty ch m iasto w eg o  rozw ią­
zan ia  sp raw y irlandzk ie j. P a n u je  
tu  p o w szech n e  p rzek o n an ie , że  
o  ile by rząd n ie  o sięg n ą ł z a d a ­
w a la jący ch  rezu lta tó w  w te j sp ra ­
w ie, w tak im  raz ie  m inistrow ie,, 
n a leżący  d o  partji robotn iczej,, 
u jrzą  się zm u szo n em i zaw ies ić  
sw ó j w spó łudział w g a b in e c ie . 
„ P e tit P a ris ian "  d o d a je  je sz c z e  
o d  sieb ie , że Lloyd G eo rg e  d o ­
łoży  w szelkich  w ysiłków , a b y  
p og o d zić  (Jlsterczyków  z id e ą  
a u to n o m ji Jrlandji, ą to  za p o ­
m o c ą  zag w aran to w an ia  ć lls te ro -  

. w i sp ec ja ln eg o  tra k to w a n ia  p rzez  
p raw o  p rzy n a jm n ie j w o k re s ie  
p rze jśc iow ym .

Jak pojmują w Rosji Byty poseł fliaiinowsięf

Strejk w angielskich 
fabrykach am (miej i.

BERN. J a k  m ożna w nosić  z 
in te rp e lac ji w niesionej w  an g ie l­
sk ie j izbie gm in , 30.000 ro b o tn i­
ków ' za tru d n io n y ch  w fab ry k ach  
am un ic ji w S m o u th lan cash ire  
porzuciło  p racę  na sk u te k  pozo ­
s taw ien ia  przez sąd  rozjem czy 
u rzęd u  am unic ji przez 6 tygodn i 
b e z  uw zględn ien ia  za ta rg u  po-

wolność.
LO N D Y N . S w oiste  p o jm o w a­

n ie  w olności p rzez lud n o ść  na. 
p row incji grozi p rak ty czn ie  b ra ­
k iem  zboża. R ozległe p rze s trze ­
n ie  roli leżą o d ło g iem , n iem a  
bow iem  m ożności znaleźć siły 
ro b o cze j, a p o n a d to  w łościan ie  
obłożyli a resz tem  zarów no  rolę,, 
ja k  n arzęd z ia  ro lnicze.

{Buchaaaa.
PEVERSBURG. W edług  d o n ie ­

s ien ia  Pet. Ag. Teł. o k azu je  się, 
ż e  pog łosk i o rzekom ym  w y-

prowolcatorem.
Z  ch ao su  rew olucji rosyjskiej; 

w y łan ia ją  się co raz t® now e se n ­
sac je , t ru d n e  oczyw iście d o  
sk o n tro lo w an ia . Św ieżo d o w ia ­
d u je m y  się  z p ism  po lsk ich  w  
R osji, jak o b y  były pose ł d® D u­
rny M alinow ski, był p ro w o k a to ­
rem '. In fo rm ac je , ja k ie  zam iesz­
cza  o te j a fe rze  p rasa  p o lsk a , 
p rzy taczam y  poniżej bez k o m e n ­
ta rzy , n ie  b io rąc  oczyw iście za  
n ie  o dpow iedzia lności.

„G azeta  P olska" z 10 k w ie t­
n ia  d o n o si: „R usko je  Stawo*3
u m ieśc iło  arty k u ł W ł. Burcewa* 
k tó ry  n a  p o d staw ie  odezw  p e ­
te rsb u rsk ie j o ch ran y  u s ta la , ż e
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Tylko 4 dni 111 Spieszcie wszyscy 8-go Maja do Sfinksu. BACZNOŚĆ ! ! 1 
Tam wystąpi premjowana artystka FERN ANDRA 

» głośnym obrazie demonstrowanym z szalonym powodzeniem przez 14 dni w „Palais de Glace" w Warszawie p. t,

Ceny miejsc podwyższone.
Passe - partgut i bilety ulgowe nieważne.

W niedzielę i święta 4 seanse. 
Początek ł o 3-ej, II5-ej, III 7-ej, 1Y #-ej

pr- K W IA C IA R K A
Wzruszający dramat w 6 wielkich częśc. osnaty na tle głośnego romansu francuskiego pisarza Ksaw, Nontepin‘R

UWRGRi W czasie demonstrowania teg8» 
obraza » Kinie „Luna" w Lodzi z powoda 
wielkiego natłoku policja była zmuszona 

zamknąć kasę na kilka godzin.

I bitwy pod Brimoni
?: "  ' • ’ ■ 7 ■ *

A

i
R

Ruiny żarniku w Brimont,

b. posei do 4-ej Dumy, Mali­
nowski, leader frakcji socjalno- 
demokratycznej był przez sze­
reg lat agentem departam entu 
policji i wydziału ochrany.
; Na wiosnę roku 1914 Mali­
nowski’ najniespodziewaniej zło- 

, żył m andat i wyjechał za grani­
cę.

Zdaniem Burcewa „sprawa 
Malinowskiego była jednym z 
największych przestępstw sta­
rych rządów".

JC rentka w o je n n a .
Koalicja a pokój. „Ri.ecz" 

donosi, ie  podanie warunków 
pokojowych, które zapowiedział 
rząd rosyjski, zostało na jakiś 
czas odroczone- Obecnie bowiem 
toczą się między Petersburgiem, 
Rzymem, Londynem, a Pary­
żem rokowania, celem ustale­
n ia  wspólnej noty o celach woj­
ny koalicji. Prawdopodobnie koa­
licja czeka jeszcze na wynik 
walk na zachodzie, aby opubli­
kować zmiany dokonane w jej 
wojennym programie.

Ja k  z oświadczeń gazety 
„Bień" wynika, program wojen­
ny koalicji został znacznie 

zmniejszony. Także Anglja od­
stąpiła w znacznej mierze od 
swoich imperialistycznych pla­
nów i dostosowała się do ży­
czeń Rosji i Stanów Zjednoczo­
nych.

„Riecz" przypuszcza, ie  ogło­
szenie deklaracji pokojowej koa 
łicji nastąpi dopiero przy końcu 
maja. Stanowić ona będzie za­
razem odpowiędź na pośrednie 
propozycje pokojowe przedsta­
wione ze strony mocarstw cen­
tralnych. Wtedy dopiero okaże 
S ię ,  czy obecny stan rzeczy jest 
już tego rodzaju, iż poważne 
rokowania pokojowe mogą być 
podjęte'. • v

J ió tn e  « ie £ c i.
S t r ó ż  r ó w n o w a g i.  P. Antoni 

Potocki wydaje wciąż w Paryżu 
„La Revue de Pologne". Mie­
sięcznik ten jest óTganem emi­
gracji narodowo-demokratycznej. 
W styczniowym zeszycie tego 
pisma znalazł się artykuł sam e­
go redaktora, w którym autor 
wynosi pod niebiosa plany i 
zamiary cesarza Mikołaja 11 wo­
bec polaków. P. Potocki czyni 

, go „stróżem równowagi euro­
pejskiej" i „jedności sumienia" 
Europy.

P. Potocki nie przewidział, że 
sami rosjanie tak prędko i tak 
bez ceremonji pozbędą się owe­
go stróża. Powinien posłać ów 
zeszyt „Revue de Pologne" więź­
niowi carskosielskiemu; niechby 
wiedział, jak wiernyęh miał pod­
danych;.. poza granicami Rosji.

Ofiara z Ameryki' na w oj­
sko polskie. Ministerjum spraw 
zagranicznych w Wiedniu otrzy­
mało zawiadomianie od amba­
sadora, hr. Tarnowskiego, z Wa 
szyngtonu, że tamtejszy polski 
komitet obrony naronowej (K. 
O. N.) złożył na ręce am basa­
dora, hr. Tarnowskiego, 200,000 
koron, celem przesłania tej su­
my do dyspozycji Tymczasowej 
Rady stanu Królestwa Polskiego 

s|6 tej sumy w myśl życzeń 
ofiarodawców ma być użyte 
przez Radę Stanu na lotnictwo 
wojskowe. Na aeroplanach mają 
być umieszczone znaki K, O. N. 
(Komitet obrony narodowej); 
reszta tej sumy, t. j. */s 3est 
przeznaczona na najuboższych 
w połowie Królestwa Polskiego 
i Galicji.

Ces. K arol ó  sp raw ie  po l­
sk ie j. Wiedeński korespondent 
Głosu Narodu® donosi: Jak  się 
dowiaduję, w dniach najbliż­
szych, opublikowane będzie pis­

mo monaręhy do hr. Clam-Mar- 
tinica, zawierające ważną enun­
cjację Korony w spra­
wie odbudowy Królestwa Pol­
skiego. Pismo to raz jeszcze z 
naciskiem uprzytomni szczere 
zamiary domu ; panującego wo­
bec narodu pojskiegej, ’

W roga d la  p a f o t f a  a g ita ­
c ja  w  N iem czech. Naczelna 
komenda'-memifceka wydała o- 
dezwę, w której podnosi, że 
nieprzyjaciele starają się wśród 
narodu niemieckiego wzbudzić 
niezadowolenia i , wąśń, aby po­
zbawić Niemcy owoców ich suk 
cesów, osiągniętych wielkiemi 
o f i a r a m i krwi i mienia. 
Agenci, przebrani za spokoj­
nych obywateli i agitatorzy poli­
tyczni, ba, nawet pod maską 
żołnierską, pełnią zdradzieckie 
funkcje. Odezwa przyrzekła na­
grodę 3000 marek każdemu, kto 
takiego zbrodniarza odda sądo 
wi. Odezwę rozlepia się wszę­
dzie. .

Przeciwko rosyfikatorom w 
Galicji. Organ rosyjskiego mi­
nistra sprawiedliwości Kieren- 
skiego, „Dień“, podaje na na- 
czelnem miejscu wynurzenia na 
stępujące: ■

„Wśród wielu ciężkich prze­
stępców starego, rządu znajduje 
się zapomniana klika politycz­
nych maruderów, która w to­
warzystwie naszych zwycięskich 
wojsk wkroczyła do  Gaijcji i na 
Bukowinę ppd dowództwem hr. 
Bobrińsktego i archijereja Eulo- 
gjusza i ludność miejscową sro­
dze uciskała i rabowała, Ru­
mieniec wstydu musi okryć 
twarz każdego uczciwego rosja- 
nina przy czytaniu opisu tych 
przestępstw, które cenzura po­
zwalała ogłaszać.

Musi. się natychmiast wybrać 
specjalną komisję śledczą, któ 
raby niezwłocznie zajęła się wy­
kryciem sprawek tej kliki w za­
jętych przez nas obszarach Ga­
licji i Bukowiny Ą sformułowała 
przeciw winnym oskarżenie, Ka­
ry muszą być bezprzykładnie 
ostre, aby nie mieszano kiedyś 
imienia prawych rosjan z tymi 
niegodnymi synami n a s z e j o j ­
czyzny, którzy wobec całego 
świata, na hańbę Rosji, upra­
wiali. rzemiosło ciemiężycieli i 
rabusiów i wobec przymusowe­
go milczenia całej uczciwej Ro­
sji spożywali Owoce tego rze­
miosła".

I
LEKARZ DENTYSTA

• r r r r r r Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorski.

Za pozwoleniem  cenzury niemieckiej m. Sosnowca.

przeprowadził  się
na ul. Małachowskiego Ne 11

(dawniej Fabryczna) 
w oficynie poprzecznej na 11 piętrze

Przyjmuje od 5 ■— 7 popoł.

L E W Z E  D E f l T Y Ś C

Zojja ?ettlmiBsva

Rega yerelnunotma
p r z e p r o w a d z iły  s ię  

na ul. Małachowskiego Na 11.
(dawniej Fabryczną)

w poprzecznej oficynie na U piętrze; 

Przyjmują od 10—1 i od 3—6 pspof

Prywatne mieszkanie przy al. Warszawskiej Na 8 II p.

przeprowadził się  z Bądzina do 
Sosnow ca, Modrzejewska 15.
Przyjmuje od godz. 10 — 1 i od 

— 7. W niedzielę i święta 
od godz, 10 — 1,

L e k a r z  •  D e n t y a t o

A. Ingstęr
przeprowadził się 

oa al. Warszawską Jfe 10.
dom — Pachtern{If piętro. 

Przyjmuje od 9‘/, — 12 w poładnie 
od 2 pp. do 7 wieczorem.

HI
J *  i i w i b o w e l

w Sosnow cu/ ulica Małachowskiego N° 7,

przyjmuje zapisy nowych kandydatek codziennie prócz niedzieli 
i świąt od godziny 9 rano do 2 popołudniu (do dnia 22 maja 
włącznie) do klas podwstępnej, wstępnej i następnych sześciu |j 

klas. — Kandydatki do klasy VII nie są przyjmowane. it

Egzaminy wstępne rozpoczną się dn. 23 maja o g. 12 w południe.

Egzaminy dla nowowbtępującycb uczennic 
do Gimnazjum żeńskiego

odSędą się w d. 4, 5 i 6 czerw ca •

Podania z dołączeniem metryki i świadectwem po­
wtórnego szczepienia ospy przyjmowane będą w 
kancelarji. gimnazjalnej codziennie w godzinach zajęć 
— szkolnych do 2-go czerwca włącznie. —

Druki do podań oraz programy wydaje kancelarja.

8-io klasowa 
Wyższa Szkoła Realna w Będzinie.

Z A W I A D O M I E N I E .

Eqzaminy wstępne rozpoczną się dnia 21 maja o godzinie 12 
i pół popoł. Do dnia 20 maja rodzice lub opiekunowie kandy­
datów winni złożyć w kancelarji szkoły podania do dyrektora, 
wraz z metryką i świadectwem szczepienia ospy, oraz wniesc 

10 rubli, jako opłatę za egzaminy.
Dyrektor Szkoły.

| Drobne ogłoszeitia j
ęy H iik im if l  dn- 5i9  ̂ Zâ rz«i Ł  y llD lU llU  rebkę z pieniędzmi i

Różne mieszkania de wynajęci*- 
Wiadomość nl. Kowalska <?

paszport wydany przez wtadz* niemieckie 
na imię Marji Kowalskiej.

Uczciwego znalazcę uprasza* o zwrot 
pieniędzy i paszportu do „Iskry" w Dąbro­
wie lub Sosnowcri gdyż pieniądze te  są 
ostatnim groszem niezamożnej rodziny

Rasotfe króliki
sosnowiecka 98,

T o n i n o t  weksel wydany przez 
C c ł y  l |I C } l  Wincentego Rutkiewicz* 
na zlecenie L  M. Grynwald aa sumą 90; 
rub, płatny 5 grudnia 1912 r. Aeonto na­
leżności 50 rub. [ zapłacono. Niniejszy® 
ogłoszeniem pozostałą sumę u n ie w a ż n ia j .

Potrzebna '151
pożądane. Wiadomość księgarnia 1 . Bar­
tnik. Nowopogoćska 23.

potrzebny na praktykę. Fotnia- Staro- | | » 7 n ń  Po trzeb n y ns P1 
U w f c v i #  Bracia Aitmao.

Drukarni a Ryszarda Monsi orski eg &.


